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Doniosły pakt pokojowy
z o s ta ł z a w a r ty  p r z e z  P o ls k ę , S o w ie ty , T u rc ję , P e rsję  

A fg a n is ta n , R u m un ję , Ł o t w ę  I Es to n ję
Minister spraw zagranicznych | Dla polityki zagranicznej Polski fcon

B e c k  n a s tę p u ją c o  o c e n ił  z a w a r -  ^ encia defj nJcJ* napastnika jęs t to.
. ^ I g ltznę konsekw encją szeregu instra-

ty p a k t :  l nientów politycznych, aa których poń
„Konw encję o  definicji napastnika, staw ie kształtują się̂  coraz pomyślniej 
a  irfórn »łoivli dziś sw ój podpis > stosunki polsko-sowieckie. Mam tu na

W czofaj w południe podpisano 
w absadzie sowieckiej w Lon­

dynie pakt o olbrzymiej donio­
słości: pakt pokoju, obejm ujący 
swoim zasięgiem 8  państw ł oko 
ło 300  miljonów ludności.

Pakt wczorajszy /ostał za­
warty w ciszy, nie poprzedziły go 
żadne reklamy, ani też długo­
trwałe rokowania. A mimo to 
może właśnie dlatego, jest on tak 
wielkiej wagi. Znaczenie tego 
paktu rozciąga się znacznie poza 
granice państw, które go zawar­
ły i jest może aktem najważniej­
szym, jakie zawarto w ostatnich 
czasach.

C*eni jest 1 co oznacza pakt podpi­
s y  3  lipca w  Londynie? W  rozgard  
łasza dogorywającej konferencji go- 
s p o d a m i  przedstawiciele państw, 
którym utrzymanie I utrwalenia pako 
ju leży aa  serca omawfaU właśnie te 
sprawy. Parta Ich dt» tego koniecz­
ność historyczna i rozwój wypadków. 
Specjalna konferencja. Zwoła..a przez 
U g ę Narodów dla celów rozbrojenio­
wych, mimo. iż ciągnie się mz tak aro 
go nie doprowadziła jeszcze do nicze 
go. Dla spokojnego obserwatora nie 
ulega wątpliwości, źe i w  przyszłości 
do niczego nie doprowadzi Zakończy 
się jakąś pięknie brzmiącą rezolucją. 
Cztery wielkie M ocarstwa zachodnie, 
zaw arły pakt, który wszystKiemu mo 
że służy, a  nie dzieła powoju. Jest 
pakt, który ma na peta umożliwienie 
rewizji granie, a  więc jęst w  zasadzie 
zWrócony przeciwko włeht pań­
stwom, Sowiety dalej uważają, *e 
wspomniany pakt m twoąti jest pierw 
szym krokiem do stwa m enia Maku 
antysowieekłero Przypuszczenie to  
nuidera specjaraef wagi, tzsił się o- 
wzgłędni antysowincki kurs polityki 
niemieckiej, który ostatnio np. znalazł 
swój wyraz między innemi w memor 
jale Hugenberga, kształceniu kadr ro­
syjskich hitlerowców.

Pakt, zawarty przez Polskę, 
Sowiety, Turcję, Persję, Afgani­
stan, Rumunję, Łotwę i Estonję 
słusznie można uważać za odpo­
wiedź na pakt czterech. Pakt ten 
określa ściśle pojęcie napastni­
ka. Czyni to tak wyraźnie, ie  dla 
nikogo nie pozostawia żadnej 
wątpliwości i miejsca dla krę­
tactw. Napastnikiem jest kto na 
rusza obce terytorjum obojętnie 
w jakiej postaci i w jakiej for­
mie.

Jak  więc widzimy, pakt ten o- 
bejmuje państwa, związane ze 
sobą geografłcznemi warunkami. 
Państwa te zawarły już między 
sobą traktaty, wykluczające uży­
cie siły zbrojnej w razie konflik­
tu. W  łańcuchu tych paktów o 
nieagresję brakło tylko Rumunji. 
Obecnie i nasza sojuszniczka 
przystąpiła do tego paktu, co 
jest zasługą polskiej dyplomacji. 
Dzięki temu paktowi został cał­
kowicie zabezpieczony pokój mię 
dzy wyżej wspomnianemi pań­
stwami.

Komisarz Litwinow, po podpi­
saniu paktu, oświadczył, że do 
tego paktu mogą przystapfć i in­
ne państwa, które szczerze i ucz­
ciwie pragną utrzymania pekoin.

Król rumuński w  uznaniu zasług de 
legata oolsldego przy Lidze Naiodów 

fm in. Raczyńskiego, który wydalnle 
1 się przyczynił do dojścia do Skutku 

wspomnianego paktu i pośredniczył w 
rozmowach między komiaareem Litw! 
nowem a min. Titułescu, został odzna 
czony nafwyiszem odznaczeniem.

pod którą złożyli dziś . .
przedstawiciele P o lsk i Afganistanu, 
Estonii, Łotw y, Persji, Rumunji, T ur­
cji i Z. S. R. R. uważam za ważny akt 
polityczny o znaczeniu wybitnie twór- 
czem.

W system ie wschodnich paktów re ­
gionalnych je s t ona syntezą poszcze­
gólnych wysiików w Iderunau skutecz 
nego organizowania pokojowego 
w spółżycia. Geograficzny zasięg te j 
konwencji najlepiej charakteryzuje je j 
właściwe znaczenie polityczne.

myśli protokół podpisany w Moskwie 
w r. 1929, przyśpieszający wprowa­
dzenie w życie paktu Kelfoga, pakt o  
nieagresji i umowę koncyljacyjną.

Ze względu t a  sojusz, łączący nas 
z Rumunją. jak również w płaszczyź­
nie stosunków poteko-sowieekiełt, pod
pis Rosji Sow ieckiej i Rumunji na jed  
nym akcie politycznym wspólnie % pod 
pisem Polski je s t dla nas przyczyną
szczególnego zadowolenia".

Kaifemtji» liifti o r a
Zdaje si< ide ulegać najmniej 

szej wąMiwoś<4, że konferen­
cja  dogorywa De­
klaracja Kootevelta uczyniła w 
istocie dalsze narady zbytecz­
ne. Ze strony niefctóryeh pism 
amerykańskich inspirują Brezy 
denta Roosevolta, by zgłosił 
wniosek o odroczenie konferen 
cji. Ameryka obstaje orzy dal­
szych naradach twierdząc, że 
że Jest wteie soraw do załatwię 
nia.

Oficjalna agencja angielska 
donosi z Londynu, że Jedno z 
państw postanowiło przedsta­
wić prezydium konferencji go- 
sfpodarvzej wniosek form alny o 
odroczenie konferencji. B yłoby

Tajemniar samolot nad Lipnem
zrzucił na ziemią dwa baloniki z  trującym gazem

Jedno z wczorajszych pism po
południowych podaje sensacyjną 
wiadomość o balonikach z ga­
zem trującym, zrzuconych przez 
tajemniczy samolot pod Lipnem. 
Na terenie gminy Tłuchowo w 
godzinach porannych mieszkań­
cy jednej z wiosek widzieli prze­
latujący jakiś samolot, z którego 
spadły dwa baloniki, z tych je

den wpadł w zboże, a drugi na 
ugór. Balonik ten pękł przy u» 
padku na ziemię. Chłopiec naz­
wiskiem Zaborowski, zaniósł 
strzępy balonika do matki, która 
zbliżywszy te strzępy do twa­
rzy, padła zemdlona. Ocucono 
ją  dopiero w szpitalu w Lipnic.

W  miejscu, gdzie balonik 
padł, roślinność została wypalo

pa. Fakty te świadczą, źe balo­
niki były napełnione jakimś ga­
zem trującym.

Śledztwo w tej zagadkowej 
sprawie ma prowadzić prokura­
tor sądu we Włocławku, przy- 
czetn -chodzi o ustalenie, do ja ­
kiego państwa należał tajemni­
czy samolot

W czo ra j wybuchł stra jk  na 
kopalni ,.Hr. R enard“ w S o ­
snowcu. Zastrajkow ało 1.000 
górników, z powodu zam ierza 
nei przez dyrekcje obniżki

płac. Przebieg stra jk u  spokoj­
ny. Związki zawodowe interw e 
njow aiy u Inspektora P ra cy . 

Związek Górników ZZZ. 
zw rócił sie z m em oriałem . W

którym zwracają uwagę Mini­
sterstwa na niedotrzymanie ti­
ulów, które beda pogłębiały nie 

zadowolenie wśród górników.

fliipuiialie minki idaiiilkk litlirswtgw
fSw .) W  w yścigu nienawiści 

di w szystkiego, co nie niejniec 
kie, w cliorobliwem prześw iad­
czeniu swej w ielkości i „nadludz 
kości“. gdańscy „nazi“ zaczy­
nają w yprzedzać sw ój pierwo­
wzór, berlińskich hitlerowców.

D orw aw szy się do w ładzy w 
Gdańsku, jedną z pierw szych 
ich czynności było obłożenie 
polskich aut ciężarow ych, w jeż­
dżających  na teren wolnego mia 
s ta  jednorazow ym  haraczem  
w w ysokości 50 guldenów, co 
spowodowało rep resje ze stro­
ny polskich władz, które każde 
gdańskie auto ciężarow e, obło 
żyły  każdorazowa onfata drogo 
wa w kwocie zł. 100.

Obecnie korespondent W asz 
zaobserw ował, jak od kilku dni 
przed dworcem i na ulicach 
Gdańska, umundurowani bojów 
karze hitlerow scy rozdaia na­
potkanym  Żydom łudząca po­
dobne naśladownictwa biletów 
kolejow ych z tekstem , który dla 
gdańskiego kupiectwa żydow­
skiego je s t groźna przestrogą 
na najbliższa już może przysz­
łość.

Tekst tych biletów brzm i:

„Frelfahrkartu nach Jerusaletn gil 
tig ab jeder deutsefaen Station nłcht 
uberiragbar hin und nlcht wleuur za* 
rfick II Ki. 9.00 Dangig 0009 A M S7J5. 
(W olny bilet do Jerozolim y ważny  
od każdej niemieckiej stacji, nia wol­
no go odstąpić i niew ykorzystać dla 
pow rotu).

W  bankach gdańskich codziennie 
nieomal otw ierają konta wielkie Hrtnv 
żydowskie w pokaźne] ilości napływa

ją kupny żydnw ecy, aa  e ta  tek czego 
w zm agf |lę tempo ty c ia  gospodarcze 
gp Gdyni w  czasie, gdy doniedaw 
na otywtofW  I fncbllwy Gdańsk wie­
je przeraźliwą pestką kompletnego 
zastoju gospodarczego.

Niepoczytalno prowokacje hi­
tlerowców gdańskich maja je­
dnak ł swoje dobre strony, bo­
wiem korzysta na nich Gdynia.

to wlec dyplomatyczne oogrze 
banie hucznie przygotowane, 
konferencji.

Gdańszczanie zadowoleń 
z  w izyty w Warszawie

W czoraj o godzinie 12-tej w noc\ 
Prezydeni Senatu gdańskiego w to­
w arzystw ie w iceprezydenta Grei- 
seri, w yższych urzędników Senatu 
w yjechał do W arszaw y. Gości gderi 
skich żegnali na dworcu przedstawi* 
ciele rządu, władz administracyj­
nych i wojskowości.

Prezydent Ranschnlns po przyby­
ciu do Gdańska udzielił wywiadu 
przedstawicielom prasy zagranicz- 
uej, w  którym ośw iadczył, że cel wy 
lazdu został osiągnięty. Przedsta­
wiciele Gdańska zostali niezmiernie 
serdecznie przyleci i spotkał) sie z 
dobrą wolą za strony PolskL

Prezydent Ranschnlng wierzy, te 
w  najbliższym czasie będą mogły 
być podjęte bezpośrednie narady poi 
sko .  gdańskie. Prezydent dr. Ran- 
schning w yraził przytem życzenie. 
.,,v rokowania toczyły się «» Gdań­
sku.

Hydroplany włoskie 
czekają na pogodę

LONDYN. (P .A .T .). W obec 
tego, iż warunki atmosferyczne
pozostają w dalszym ciągu nie­
pomyślne, eskadra hydroplauńw 
włoskich odłożyła start z Lou- 
donderry do jutra.

Pogrzeb ś.p. Drabika
Dziś o godz. 10 min. 30  nastąpi wy 

prowadzenie zwłok ś. p, Drabika, zną 
nego artysty • dekoratora, z kościoła 
Karola Boromeusza na cmentarz po. 
wązkowski.

6 . p. prof. W incenty Drabik zmar) 
po operacji szczęk. Z powodu pogło­
sek, jak ie ukazały się w części prasy, 
że winę za śmierć znakomitego arty­
sty ponosi prot. dr. Meisner, kierow­
nik kliniki chirurgicznej, dr. Meisner 
ogłosił wyjaśnienie, w którem stw ier­
dza, że operacja, bardzo ciężka, pole­
gała na wyjęciu górnych szczęk I u- 
sunięciu narostów chrząstkowych. 
Skon nastąpił jednak nie wskutek 
krwotoku, a zapaści pooperacyjnej.

Celem uczczenia pamięci ś.p. Dra 
bika, który obdarzył sceny w arszaw ­
skie ogrom ną liczbą przepięknych de- 
koracyj —  utworzył się komitet, do 
którego weszli przedstawiciele swiaia 
artystycznego, teatralnego i literackie 
go.

G I E Ł D  A
Dolar —  6.66, rubel złoty — 4.|6, 

marka niemiecka —  2.10, funt szter- 
lingów —  30.25. Dla pożyczek pan- 
tswowych tendencja mocniejsza

tak sjsii lny Czech nabiał Gdynię
(Sw .) W  początkach wiosny

b. roku pokazał się na terenie 
Gdym sprytny i obrotny Czech, 
podający się za redaktora Ho 
raćka z „S la te j P rah v ‘\

Czeski entuzjasta polskiego 
morza urządzi} w sali Domu Lu­
dowego w Gdyni odczyt o zm  
czenitt Bałtyku , odwiecznego 
m orza prasłow iańskiego, w hi­
storii zbliżenia bratnich naro­
dów polskiego i czechosłow ac­
kiego. szeroko rozpow iadając o 
zam ierzonej przez m iarodajne 
czynniki ezeskle olbrzym iej WV 
staw ie czeskiej w Gdyni, jaka 
m iała być urządzona już w le-

cie b, r. Wysłannikiem tych, 
miarodajnych czynników miał 
być on. redaktor Horacck.

Pan Horacek zdołał skadciś 
wytrzasnąć większa ilość pie­
niędzy i przystąpił do budowy 
naprzeciw dworca gdyńskiego 
pawilonów, mających mieścić 
w przyszłości ciekawe eksoona 
tv.

Szybko postępujące naprzód 
nraęe utknęły na martwym ounk 
cle z chwila, gdy przedsiębior­
ca i robotnicy zaczęli upominać 
Sie o pieniądze..

Okazało sfę. że p. Horacek 
nie ma pieniędzy, a widząc, ie

grunt pod nogami zac/.vna mu 
sie usuwać, dyskretnie ulotn i 
się przed paru dniami z Odvm, 
pozostaw iając do sobie liczne 
długi i szkielet tw orzącego  bawi 
lonu w ystaw y  czechosłow ac­
kiej.

K raża pogłoski jakoby o. Ho­
racek  przegrał w ruletka so­
pocka 140.000 zł.

Może C zechosłow ackie' po­
selstw o w W ąrszaw ie w.\ iaśni 
społeczeństw u gdańskiemu z a ­
gadkę ta jem niczej w ystaw y cze 
skiej w Gdyni i udzieli bliż­
szych inform acyj co do osbbv 
p. Horacka-
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Pod sąd opinii rodziny czytelniczej naszego pisma

Niech tylko miłość decyduje!
Tym  razem w w yścigu do­

brych i ;;;sędziów“T
T ) i e rwszy dobiegi do m ety p. 
C z. Z., który z taki-em przemó 
wieniem zw raca sie do p. Niu- 
sieńki S .r  '

„Już od r. 1912, a więc od 
21 lat żyje z moja żona nieśtu 
bnie i jesteśmy bardzo szczę­

śliwi. Mdjac siedmioletniego 
synka, kochamy sie wszyscy 
troję i sżaniijemy bez granic. 
Jeżeli nie pobraliśmy sie. to tyl 
ko dlatego, że, niestety, żona 
moja jest mężatka. Z meżem  
żyła zaledwie kilka miesięcy. 
Miała za męża skończonego ło­
tra. który złamał jej życie. Nie 
możemy się pobrać tylko dlate 
go. że rełigja katolicka nie do­
puszcza rozwodów, a odstąpić 
od niej. nie chcemy. Niestety, 
przed śmiercią trzeba to będzie 
uczynić —  dla dziecka...

Możeby nawet nie doszło do 
wszystkiego, gdyby nie moja 
matka. Była przeciwna mojemu 

Ubliżeniu sie z mężatka i zaczę 
y\a ja w- najgorszy: sposób szka  
j lować i maltretować najniesłu 
Szniej, ęho,ć była (matka) nd mo 

\jem utrzymaniu. Te podłe kłam 
stwa wzbudziły we mnie surze 
ciw i choć zostałem z- koniecz­
ności kawalerem, jednak żyję 
nieślubnie, .dotychczas a szcze- 

i śliw ie.,' ' '. V • 4
Obecnie żona jest na letnisku, 

»  ja codzień do nici jeżdże;. jest 
chorowita, gdyż cierpi na oczy 
i  setce, umilam iej wiec życie, 

j jak mogę, otaczaiac względnym 
'dostatkiem, a pieszcząc ja w 
moich obieciach  —  zarazem so 
bie życie osładzam i daje upust 
mojemu nieokiełznanemu tempe 
tamentowi tak dalece, że żnnef- 
Ttie nie neca mnie inne kobiety... 
zwłaszcza te umalowane. na ktćt 
re natrze z obrzydzeniem, dzi­
wiąc sie. że takie wogółe mona 
sie komuś nodohnr (molem zda 
niem. kohigla. która sie malu­
je  —  tu uradzona nrriśJyftjfka).

A więc. 'Punń.^Nwsicjiko,,nie 
chciałbym Pont do nietęgo na­

mawiać, bo ma Pani 18 lat i jest 
wolna, jak ptak, a zwiazać się 
nieślubnym wezłem z mężczy­
zna to dla takiej panny krok 
bardzo poważny, niepowrotny 
i decydujący.

Ale ileż to małżeństw ślub­
nych bardzo szybko się rozcho 
dzi lub. co gorsza: nie rozcho­
dząc się, dręczy i męczy wza­
jemnie?!... Ci wszyscy ludzie 
sa związani ślubem, jak kajda­
nami, o ile nie chcą zmieniać re- 
łigji. co choć byłoby dla nich je 
dynem zbawieniem, jednak dla 
wielu jest rzeeża przykra (np 
dla mnie). W y zaś beaziecie 
mieli nad nimi te przewage, że 
bedziecie wolni, a jednak w każ 
dej chwili bedziecie mieli moż 
ność połączyć się wezłem mai 
żeńskim, gdy sytuacja sie Wam 
poprawi. Lepsze małżeństwo 
nieślubne, oparte na miłości, niż 
ślubne —  bez miłości.

'Ileż to zbrodni i pieklą na zie 
mi z powodu niedobranych mał 
żeństw nieopartych na miłości! 
Bo jak rej nic było przed ślu­
bem, to Do ślubie z pewnością

nie przyjdzie. Dlatego też. roz
ważaiac swoja przyszłość. Pan 
no Niusteriko. proszę brać pod 
uwagę jedynie charakter, a prze 
dewszysfkiem serce swego wy 
branka. Nie decydować pod 
wpływem chwilowego szału 
zmysłowego, lecz po dojrzałej 
rozwadze.

C o ao  mnie, życzę Pani z ca­
łego serca, aby Pani Karol był 
dla Pani choćby takim, jakim  
ja jestem dla mojej żony nieślub 
nej. przy której trwam od lat 21 
w stałej i niezachwianej miło­
ści i szczęściu obopólnem.

Dodam jeszcze tylko, że mo 
jej siostrze ciotecznej rodzice 
nie pozwolili wyjść za chłopca, 
który był nieprawego łoża. I 
cóż? Dziś została chorowita 
stara panna bez opieki, bo ro­
dzice poumierali, a on ożenił 
sie, ma cztery pokoje, kilkoro 
dzieci, świetnie zarabia, jest do 
skonałym ojcem i meżem. a sio 
strze rodzice przez swoje zaco­
fanie zwichnęli całe życie!.. 
Takich przykładów nie zabrak­
nie".

„ C z e r w o n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o 11
Nie o pięcioramienną gwiaz­

dę bolszewicką, jakby z tytułu 
wydawać się mogło, chodzić bę-* 
dzie w niniejszym artykule. Do 
miana .„czerwone niebezpieczeń­
stw o" ma większe nawet prawa, 
wzrastający na sile w miesiącach 
letnich, wróg organizmu ludzkie­
go „czerwonka", aniżeli prąd 
bolszewicki.

Suche cyfry, które posiadają 
moc przekonywującej wymowy,

.twierdzą, że kilkanaście wypad­
ków zachorowań, które przecięt- 
UĆernotuje-się tygodniowo od śty 

;Cznją> do iipca, w 28 tygodniu ro 
ku wzrasta do liczby 57 zachoro­
wań, w 29 tygodniu do 133. Nasi 
lenie to dosięga największej licz 
by 286 zachorowań w 33 tygod­
niu ;>■ na tej wysokości, z małemi'

•wahaniami, utrzymuje się do po-

R o z w ś c i e c z o n y  t e ś ć
za zastrzelenie zięcia skazany został na 2 lata
Niechęć i złość u wieśniaków 

może mieć rozmaite powody, nie 
raz tak osobliwe, że w nas aż 
śmiech wzbudza. Jednak każda 
taka historja kończy śię zaraz 
krwawo, bo u chłopa na senty­
menty niema miejsca-

Nieokiełznana znów popędli- 
wość ma swą przyczynę w dzi­
kości duszy i braku kultury na 
wsi, gdzie wszelkie porachunki 
odbywają się nie inaczej, jak  z 
kłonicami i siekierami w rękach.

Józef Sobota, mający swą. gos 
pocłarkę wpobliżu Warszawy, 
chociaż dochował śię trzech có­
rek, nie był jednak we wsi uwa­
żany za człowieka statecznego i 
dobrego ojca.

Bo. i do karczmy go ciągnęło 
ł rorńansowny był, nie zważając 
wcale na lamentującą w . kącie 
ionę i uszczerbek posagów có­
rek.

O te posagi najwięcej było 
kłótni W chałupie Sobotów, bo 
stary nie chciał odpisać zięciom 
przyobiecanego gruntu. Zięcio­
wie patrzyli więc zpodełba ha te 
ścia, czekając tylko lada okazji, 
aby pretensje swe wywlec.

Lubiący się bawić Sobota urzą 
dził wystawne dożynki na które 
sproszono wiele goścj, a w> ich 
liczbie córki i zięciów. Po zaba­
wie trzeba było niektóre ■ osoby: 
Sdwieźć końmi-, bo mie$zkały: d:a 
leko. Odwiezieniem gości zajął

się zięć-Soboty, Adam Ładny. Po 
odwiezieniu pierwszej partji na 
kolej, teść urządził mu piekielną 
awanturę za zbyt szybką jazdę i 
zmęczenie koni.

Typowy objaw chciwości chłop 
skiej, która każe więcej dbać o 
żywy inwentarz, niż nawet o 
człowieka.

Z toporem rzucił się Sobota na 
zięcia, lecz uniemożliwiono mu 
zamach, a obecne przy tern cór­
ki wyrwały z rąk ojca narzędzie. 
Sobota nie poprzestał na tern. 
Cały dzień gryzł w sobie gniew, 
a wieczorem idąc do stodoły 
spać, zabrał ze sobą dubeltów­
kę.

W  nocy huknęły strzały, kła­
dąc trupem Adama Ładnego. 
Strzelał Sobota, utrzymujący, - że 
zięć skradał się do niego, z re­
wolwerem, aby zemścić się za 
tę siekierę.

Ponieważ świadków zajścia 
nie było, przeto wytworzyła się 
trudna pozycja sądu, komu wie­
rzyć, czy oskarżonemu, czy też 
rodzinie zabitego, który osierocił 
dziecko, urodzone już po śmierci 
ojca.

Sąd okręgowy uznał, że Sobo­
ta strzelał bez potrzeby, skazał 
go więc na 5 lat więzienia, a 
sąd apelacyjny uwzględnił wy­
wody obrony, że teść zbyt poś­
pieszył się ze strzałami przed za­
atakowaniem i karo zmniejszy! 

do 2 lat.

łowy września, poczem do końca 
października stopniowo zmniej­
sza się,

A więc czuwajmy! 9 lipca za­
czyna się nieszczęsny 28 tydzień, 
kiedy „czerwonka" wyrusza na 
obfity połów, wynoszący corocz­
nie 650 ofiar śmiertelnych, przy 
5 tysiącach zachorowań. Do te­
go dorzucić trzeba kilka tysięcy 
ukrytych, bolesnych zmagań z 
„czerwonką".

Niezwykle aktualną sprawą, 
związaną z akcją przeciwczer- 
wónkową, jest kwestja umiarko­
wania w użyciu napojów chłodzą 
cych po owocach.

Interesujące doświadczenie u- 
czonego niemieckiego Grosa zda 
je  się rozwiewać w tej materji 
wszelkie wątpliwości. Gros pokra 
jał na drobne kawałki jabłka, wiś 
nie, śliwki, agrest i truskawki, 
poczem oblewał pokrajane owo­
ce woda o temperaturze pokojo­
wej.

Co się okazało?
Owoce zaczęły pęcznieć. Naj­

jurniej pęczniały wiśnie, które po 
godzinie powiększyły się w 
dwójnasób, -wydzielając przytem 
wskutek fermentacji dość obfitą 
ilość gazu.

Następną, co do pęcznienia 
tendencje wykazał agrest, na da! 
szych miejscach znalazły się gru 
szki. jabłka i truskawki.

Biorąc pod uwagę doświadczę 
nia Grosa, możemy sobie zdać 
sprawę, jak działa woda na na­
gromadzone w żołądku owoce.

Tyłko należyte umiarkowanie 
w piciu ustrzeże nas w okresie 
owoców przed czerwonem nie­
bezpieczeństwem.

r  A  r > » o
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka 
coranna. 7.20 P ły ty . 7.25 Dziennik po 
ranny, 7.30 Muzyka. 7.52 Chwilka go 
spodarstwa domowego Od 12.05 do 
15.50 P ły ty . 16.00 K oncert z Ciecho­
cinka z udziałem Ireny G ierałtow skiej 
(śpiew).. 17.00 Pogadanka aktual­
na. 17.15 d. c. koncertu z C iechocin­
ka. 18.1.5 ..Czy turystyka może b.\ ć 
śportem ?" 1S..35 R ecita ’ skrzypcow y 
Licfcji Kmitowei. !9 .4 ‘> Kwa dr a ns  lite­
racki „Ghandi przem aw ia". 20 . On Mu 
zyka lekka w wykonaniu Kwintetu 
salonowego K Raczyńskiego i I, Car 
nero (śp.iew.). 20. 50 Dziennik wieczór 
riy. 21.00 „Skrzynka rolnicza poczto­
w a". 21.10 K oncert kameralny. 22.00 
O d czy t w języku angielskim- 22.15 
My zyka taneczna z  Ciechocinka. 22.25- 
W iadomości sportow e. 22.40 Muzyka 
tim eczra.
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W e s o ł y

U S T  STASIA Z LETNISKA

Kochany Kaziu!

Tu u nas na letnisku jest b a o  
dzó przyjemnie. Można chodzić 
do lasu na grzyby, ale my nie 
chodzimy, bo po pierwsze nie­
ma grzybów, a po drugie w le- 
sie budują nowe domki i jest 
ogrodzony i nikogo nie wpusz­
czają. W szyscy letnicy stoją 
przy ogrodzeniu i patrzą, jak 
wygląda las i wdychają leśne 
powietrze.

Za to można się kąpać w zim 
nej rzece, tylko u nas nie moż­
na, bo niema rzeki i kto się chce 
kąpać, to jedzie do Warszawy, 
na plażę.

Za to można latać cały dzień 
na bosaka, tylko, że mama nam 
nie pozwala, bo dookoła leży du 
żo potłuczonych butelek i pude­
łek od sardynek i można się ła­
two pokaleczyć.

Ale za to jest ogród, do którer 
go gospodyni nie puszcza, w któ 
rem rosną piękne truskawki po 
dwa złote kilo, ale my ich nie je 
my, bo tatuś przywozi z W ar­
szawy. znacznie tańsze.

Powietrze tu jest bardzo świe 
że, tylko ze, je  troszkę czuć, bo 
tu na każdym kroku jest taki do 
mek, który jest zawsze zajęty.
A wieczorami nawet musimy sie 
dzieć w zamkniętym pokoju, bo 
wtedy te domki czyszczą i jest 
trujące powietrze.

Ale za to w dzień wychodzi­
my na spacer, żeby oglądać 
las lub ogród tylko, że musimy 
zaraz wracać, bo pada deszcz.

Starsi siedzą wtedy na weran 
dzie i grają w k.arty, a my wła 
zimy pod stół i bawimy się w 
wieś.

W czoraj była awantura/ boś­
my śię bawili w pastuchów i 
chcieliśmy rozpalić pod stołem 
ognisko, żeby piec kartofle, a ja  
się chciałem napić mleka prosto 
od krowy i ugryzłem ciocię Fim 
cię w kolano. Bośmy się umó­
wili, że ona będzie krowa.

Prawdziwych krpw to tu nie 
widać, bo mleko przywożą z 
Warszawy, ale za to są plusk­
wy i niy w nocy urządzamy po­
lowanie, co jest bardzo wesołe.

Poza tem w nocy tu jest bar­
dzo bezpiecznie. Wszystkiego 
nas dotychczas dwa razy okra­
dli, bo dom jest stale pilnowa­
ny w dzień i w nocy. Pilnuje je 
den tylko stróż, który jest cho­
ry na śpiączkę i dlatego śpi i w 
dzień i w nocy, Gospodarz mó­
wi, żc było więcej stróżów, ale 
ich złodzieje rozkradli.

Napoleon Sądek.

R e fo rm a  s y s te n u  
g ry  lo te ryjn e j

W' związku z notatka praso­
wa. dotyczącą zmian w syste­
mie, gry Loterii Państwowe) 
zwróciliśmy sie do p. Dyrekto­
ra Loterii Państwowej St. Mar­
kusa z prośba o udzielenie nam 
autorytatywnych informacy\ 
dotyczących tej sprawy.

—  Wzmianka o której wspo­
mina p. Redaktor, wprawdzie 
bardzo ogólnikowa, nie wyczer­
pującą całokształtu prac nad 
reforma systemu gry loteryj­
nej, me mija się jednak z praw­
d a •

Prawda bowiem test, że z asa 
da reformy jest w pierwszym 
rzędzie zadośćuczynienie inte­
resom i dążeniom gracza, które 
oczywiście pokrywają sie cał­
kowicie z przystosowaniem sy ­
stemu do tempa współczesnego 
życia.

Przewlekanie rezultatu gry. 
a zwłaszcza ciągnienia 5 klas 
ma masę ujemnych stron, nato 
miast nie mogę dopatrzeć sic 
dodatniej strony tego systemu 
Dziś kiedy przestrzeń zostało 
pokonana, pogoń za fortuna mu 
Si się odbyw ać również w spo­
sób zmodernizowany.

Dotychczasowy przewlekły 
okres ciągnienia 5 klasy kieru­
je  siła rzeczy niecierpliwych 
graczy do różnych banczków i 
faktorów, którzy za dyskonto 
wygranych pobierają lichwiar­
skie nieraz procenty.

Ideałem oczywiście byłoby , 
ażeby wygrane mogły być w y­
płacane tego samego dnia. nie 
stety jest to, jak dotąd niemożti 
we ze względów technicznych.

Przytaczane względy zdecy­
dowały mnie do radykalnych  
posunięć i już obecnie 5-a klasa 
27 ej Loterji zostanie rozegra­
na w ciągu 15 dni, zamiast prze 
widywanych 27. Rozumie sic 
że jakość i  ilość wygranych zo­
stanie utrzymana ściśle według 
piana gry.

—  A może p. Dyrektor byłby 
Idskaw powiedzieć nam dlacze 
go niektórzy kolektorzy wypła 
ceja  większe wygrane bezpośre­
dnio po wylosowaniu ich. inni 
zaś tego nie robią?

—  Jest to zależne wyłącznie 
od zasobności firmy, w której 
wygram padła, tdealem było­
by oczywiście, gdyby wszelkie 
wygrane wypłacały bezpośred­
nio najbliższe Kasy Skarbowe 
Jest to jednak niemożliwe nara 
zie. ze względów bezpieczeń­
stwa i to nietylko Generalnej 
Dyrekcji, ale przedewszystkiem  
graczy. Łatwo bowiem przy ta­
kim systemie mogłyby być rea­
lizowane losy zgubione, łub skra 
dzione.

—  Czy tylko na tem polega 
reforma?

— Nie, to o czem mówiłem 
ieśi tylko  i że tak powiem u- 
sprawitieniem , administracji 
fest to tylko wstenem do głęb­
szej zasadniczej reform y . która 
już została całkowicie opracowa 
na i aprobowana, wymaga jedy 
nie pewnych uzgodnień. Nie 
chciałbym Jednak dłużej nadu­
żywać cierpliwości p. Redakto­
ra. zwłaszcza, że w najbliż­
szych dniach, kiedy sprawa doj 
rzeje całkowicie, umieszczę »  
prasie szereg komunikatów  my 
iaśniajacych. oraz nosze sie « 
zamiarem zwrócenia sie do jon 
sy, z prośba o łaskawe pofaty  
gowanie sie do Generalnej Dy­
rekcji, gdzie bede mógł udzielił 
jej wyczerpujących informacyi 
o całej sprawie, tak. lak to uczy 
nilem w 27-ej Loterii.

Pamiętajcie
o bezrobotnych
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W zru szający  d ra m a t z życia dziew cząt w arszaw sk ich
Józef odrazu wyczuł, że Grześ mu powie prawdę. 

Żawołał: , : ............
' —- Grzesiu... Ty... wiesz?...

Grześ padł ciężko na fotel. Tylko Renia odwró­
ciła się, nie chcąc słuchać jego opowieści. Wiedziała 
już prawdę zbyt dobrze. Natomiast Buraccy, ciężko 
dysząc, niecierpliwie natężyli słuch...

Ale Grześ nie miał siły rzec słowa...
Dotychczas trzyma! się tylko nerwami. Teraz od­

mówiły triu posłuszeństwa... Był u kresu sił i odwa­
g i . . .  Wybuchnął płaczem...

Józef wybełkotał, drżąc cały:
—  Stało się... nieszczęście?
—  Tak...
—  Może jest ranna?
—  Tak...
—  1, zapew ne, ciężko? —  jęknął głucho Buracki. 

„ i— Tak — powtarzał szeptem Grześ.
—  A może jest nawet... niebezpieczeństwo?... Chy­

ba, bo przecież inaczej przęwiezionoby ją  do nas... 
Mówże, wreszcie, Grzesiu!... ;

Ale Grześ zamiast odpowiedzi tylko ukrył twarz 
w dłoniach. ’ Wreszcie szeprłąj:

—  Tak... jest w niebezpieczeństwie,..
—  Grzesiu,’ Grzesiu... t y  coś przed nami ukry­

w asz?-'Przyznaj się... nie powiedziałeś nam jeszcze 
najgorszego? ' ;v

_L Nie powiedziałem .. -  - odparł, jak echo Grześ.
-i- 'W ię c  cóż jeszcze, na Boga? Czy ta rana jest 

...śmiertelna? - • ; .
—  śmiertelna —  rozległo się znów tragiczne echo 

z ust Grzesia...
Józef zamknął oczy. Nie chciał teraz widzieć od­

powiedzi Grzesia. Chciał ją  usłyszeć, zadając pyta­
nie:

” —  Roma... me żyje?... Tego wiaśhie nie chciałeś 
nam powiedzieć?

Nie żyje...
Marji głowa opadła na piersi. "Ręce zwisły bez­

w ładnie;..:' ■ ■ •" , ■ . * , >
Zemdlała-.. : -i i *  h
Józef, blady, jak trup, wybełkotał głucho dziwnie 

zmienionym'głosem: : -
—  Nie żyje? Czy mnie słuch, nie .myli?-
•—  Niestety, nie żyje! -x ,r > ? v:;
—  Gdzież jes t?  ' ’ ’

W  kostnicy.: - • ;• - . .
.. -r- W  kostniGy? A to dlaczego? . . '

—  Bo nić zdołano stwierdzić je j tożsamości.
—  W ięc widocznie przejechano ją  na ulicy?
—  Nie umarła na ulicy...
Renia, także pół-przytomna Cuciła; tymczasem 

matkę. Wreszcie otworzyła oczy i słuchała również...
Józef otarł zimny pot, ściekający mu z czoła. Py­

tał dalej niecierpliwie:
—  Więc gdzież ją  znaleziono? I wrngóle co się 

stało? Mówże, wreszcie, Grzesiu, bo doprawdy osza­
leję!...

—  Znaleziono ją  ze sztyletem w piersi u Jana W il­
czyca na ul. Krzyckiego.

—  U tego... tego?...
—  Tak...
—  Mylisz się, Grzesiu, to niemożliwe!...
—  Niestety, nie mylę się.
Józef spojrzał na żonę i zapytał:
—  Słyszałaś?
Odparła szeptem:
—  Tak.-, i też myślę, że to... niemożliwe...
—  A co przypuszczasz? • :

—  Nic. Nie wiem. Jedno jest pewne: Ronta nie­
nawidziła go straszliwie. 1 niech mi nikt nie ośmieli 
się- jakiemkolwiek podejrzeniem plugawić pamięć mo­
jej nieszczęsnej Romusi...

Józef rzekł po namyśle:
—  Więc mówisz, że miała sztylet w piersiach. 

Ha, to jasne!... Ten łotr ją  zamordował.
Poęzem dodał, szepcząc Grzesiowi do ucha:
—  Przyznam ci się, wolę dowiedzieć się o jej 

śmierci, niż, że została ponownie kochanką tego ło­
tra...

Zacisnął pięści. Oczy nabiegły mu krwią.
Aż wreszcie smutek i żal jednak wzięły górę. Dłu­

go usiłował dusić w sobie swoją rozpacz, wreszcie 
przecież uległ wezbranej fali łez. Trysnęły mu z oczu 
gorzkiemi strumieniami. Z piersi wyrwał się żałosny 
szloch. - -

Grześ pozostał teraz jedynym jako tako przytom­
nym. : • ' ■ "

Czekał, aż rninie pierwśzy Wybuch, poczenr szep­
ną! Józefowi do ucha:

Nie możemy przecier tak zostawiać...
—  Rozumiem —  przerwał mu Józef, —  musimy 

zabrać zwłoki z kostnicy. :'

—  Tak. Poza tern —  ta zbrodnia musi być 
pomszczona...

Po chwili wyszli obadwaj, udając się do kostnicy.
Nie podążymy za nimi. Zajmiemy się raczej Ja ­

nuszem.
—  Wiemy, że wyskoczył z pałacyku, jak szaleniec 

i biegł przez ulice naoślep. Po długim biegu padł 
zmordowany na ławce w al. Ujazdowskiej.

Drżał na całem ciele. Ze strachu...
Oddałby pół majątku, aby ta przykra rzecz stała 

się me u niego. Gdyby Roma umarła gdzieindziej, nię- 
wieleby go to obchodziło. A ta k —  poprostu bal się wra­
cać do siebie. Po chwili doszedł do wniosku, że jego 
nieobecność mogą sobie żle tłumaczyć i wolał osta­
tecznie wrócić do domu.

Po drodze myślał nad tern, czy zastanie jeszcze 
u siebie zwłoki Romy.

I dręczył się dociekaniem, poco przyszła.
Już dawniej odwiedziny Romy wydawały mu się 

podejrzane. ;
Któż ją  zabił? '
A może umyślnie przyszła do niego, aby popełnić 

samobójstwo? W ':
Przypomniał sobie, jak  lo kiedyś nagle zjawiła się,' 

gdy trzymał w ramionach je j siostrę i zagroziła mu po- 
wrotem.

W ostatniej chwili bał się znów wejść do domu..
Wkońcu jćdnak zdecydował się. : ?
Przy furtce obaj agenci z dozorcą palili paptero 
Choć nie znali Janusza, domyślili się odrazu, że trsy.

on.
Janusz także odrazu domyślił się, kim oni są. 
Zapytał dozorcę, usiłując zachować całkowity spo-

kój:
—  Czy już ją  zabrano?
—  Tak, przewieziono do kostnicy.
Do kostnicy!.. Piękną Romę!... Ten Cudny kwiat, 

który niegdyś zerwał...
Janusz pobladł jeszcze bardziej. W skazując n ' 

Chrynka i Brózdę, zapytał:
—  Kto są ci panowie? r.r 
•— Czekają na pana.
—  Poco?

Dalszy ciąg nastąpi.

IK S.

c z t e r o c z y
In ty m n e ro z m o w y  z C z y t e l n i k a m i

P. M. Z.
w yjaśniła nam nieDorozuimie- 

nia ze swego poprzedniego li­
stu. O kazuje sie. że d . Zygmunt 
niógł od niej w yłudzić sześć ty 
siecy złotych, bo m iała własna 
pracow nię kraw iecką, zatrudnia  
ją c a  trzy panny, a biedna kraw ­
cowa została dopiero teraz za 
sp ra n ą  p. Zymunta. który za 
je j pieniądze wybudował sobie 
dom we W łochach.

A, co. do tro jg a  dzieci w tak 
krótkim okresie czasu również 
sprawa Jest w porządku (mniej 
więcej). Cjkażuje sie bowiem, 
że te dzieci właściwie tak  cał­
kowicie do skutku nie dochodzi- 
łv. lecz były likwidowane: jed ­
no —  w trzecim  miesiącu, a- dru­
gie dwa — bliźnięta —  w czw ar 
tym m iesiącu, przyczem  stało 
»ie to z winy niedoszłego ojca. 
który operacje zapobiegawczą 
nakazał, nie chcąc mieć nieślub 
nvch dzieci.

Zmartwienie p. M. Z. polega 
^aś na tern, że wspomniany p. 
Zygmunt po trzyletn ie j zgóra 
znaiomości i niemal dwuletniem 
nożvciu z nia. dał już nawet na 
zapowiedzi, ale trzy  dni przed 
ślubem zerwał, wyprowadził sie 
do W łochów, gdzie zam ieszkał 
vę w łasnym  dofnku, wybwdowa 
ftym za wyłudzone od p. M. Z. 
bieniadże l w riał do’sietii‘e n ie ja­
ka ..bardzo rozpustna i brutal­

na-służącą Antośke**. która znał 
już dawniej. Umotywował zaś 
swój powrót do dawnej p rzy ja­
ciółki tein. że ..ona mu zabrała 
cnotę, wiec on do niej należy".

P . M. Z. mimo w szystko, jak 
pisze, kocha p. Zygmunta nad 
życie prawdziwą m iłością i nie 
m oie żyć bez niego. Postanow i 
ła wiec zabić jego i siebie, a na 
wet uczynić to jeszcze orzed 
najbliższą niedziela, chyba, że 

'Otrzyma ode mnie inna rade. To 
w szystko w pierwszym liście, 
przy którym  zaznacza, że pisze 
go w silnem zdenerwowaniu.
: W  drugim, pisanym, już. za­
pewne w  nastroju  spokojniej­
szym. nie staw ia spraw y tak da 
lece na ostrzu noża. lecz prosi 
tylko q rade. jak  sie z p. Zyg­
muntem rozłączyć.

Przypuszczam , że to znów 
małe nieporozumienie, bo prze­
cież nieszczęście polega w łaś­
nie. Sądząc z pozoru, na tern. 
że p. Zygmunt sie z Pania ..roz 
łą cz y ł" . Może wiec Pani prosi 
o rade. jak  o nim zapom nieć? 
To byłoby najsłuszniejsze, bo 
żadna porządną kobieta nie po 
winna sie zadaw ać z takim  ło t­
rem. łajdakiem , łobuzem, łap- 
Sęrdakieńi i łachudrą (czy  to nie 
dziwne, że w szystkie dosadne 
określenia dla niesym patycz­
nych m ężczyzn zaczynają sie 
na .,1"? Może kto zna jeszcze

jak ie?  —  luźne spostrzeżenia 
m oje). Kto od pracu jącej kobie 
tv wyłudza taka sunie, jest go­
dzien najstraszliw szego potępię 
nia i napiętnowania.

Czy nie posiada Pani iakich 
dowodów, które ’ umożliwiłyby 
Pani w szczęcie Sprawy sadowej 
o odzyskanie tych pieniędzy? 
Nasz dział „Bezpłatnej pomocy 
prawnej** ułatwiłby Pani te ?nra 
we. Proszę sie zwrócić do kie­
rownika tego działu. Oto jed y ­
na słuszna dla Pani rada. Niko­
go nie należy zabijać, a ternbar 
dziej siebie, lecz starać sie o 
przywrócenie swych praw na 
'Jrodze prawnej i jedynie u~zci 
wej. .

Za przemPy załaezwk n ajser­
deczniej dziękuję. Redzie to ied 
na z najm ilszych moich pamią­
tek...
P. Irenie W.

Nie mnie o to pytać, lecz wła­
sne serduszko.
P. Liliice z Hożej.

Nie tracić  nadziei.
P. R. H. K.

zechce łaskawie zw rócić sie 
do naszego działu „Z otchłani 
bezrobocia", podajac dokładnie 
imie. nazwisko i adres.
P. Hela R.

donosi barn. że poznała w te ­
atrze „M ignon" pewnego pana, 
o którym  pisze, że „był bardzo 
sym patyczny, a co naiw ażniei-

sza, taktow ny, co w dzisiej­
szych czasach rzadko sie spo­
ty k a". W yszli razem z teatru. 
Doczem ów pan odprowadził d . 
Hele do je j domu na Pragę- B y  
lo już po północy, gdy sie roz­
stali i umówili, że spotkaia sie 
na trzeci dzień. Pan ten na spot 
kanie nie przyszedł. P . Heli na 
wet przez myśl nie przechodzi. 
abv to uczynił umyślnie. Je s t  
przekonana, że stało mu sie co 
złego i bardzo sie o niego nie­
pokoi. Prosi. abv ja  zechciał 
usnokoić...

Bardzo gorąco popieramy pro 
śbe p. Heli. Bo zostaw iać ją  bez 
wiadomości o sobie nie je s t ani 
;svm pątyczne‘‘. ani ..taktow ne". 

Proszę sie Postarać o utrzyma 
nie dobrej opjjiji o sobie.

P. P. O. M. Z. z Żyrardowa
pisze nam w bezgranicznej 

rozpaczy:
..Maż którego kochałam  nad 

życie i nawet mvGa go nigdv 
nie zdradzałam, pomimo, iż 
iest aż o 10 ja t  starszy  ode mnie
(czv  to taka wielka różnica?...
zapytanię oburzonego do głeb 
zecera), odpłacił mi za m oja 
wierność zdradą, o k tóre j prze­
konałam sie w sposób n a jstra ­
szliw szy, jąki można sobie wvo 
brazić —  zaraził mnie choroha 
weneryczna. Za jego cudzołoż- 
ne rozkosze musze cierpieć nie 
ty lko moralnie, ale i cieleśnie. 
Najpierw wymierał sie gwałtow­
nie. lecz wkońcu sie przyznał. 
T eraz  każę ttjnię leczyć i Waga 
na wszystko, abym ma przeba­
czyła.

C zy rzeczyw iście powinnam 
mu przęibaęęęć? Czy raczei u­

k arać i w jaki sposób za niecny 
postępek wobec mnie. com mu 
tak ufała, w ierzyła? Miał we 
mnie w szystko:- uczciwa żonę. 
pracow itą gospodynie i nam ięt­
na kochankę, a jeszcze mu by- 
łó za m ało !...

Przypuśćm y, że mu przeba­
czę, czv mogę wtedy być pew­
na, że mnie nie bedzie w iecej 
zdradzał i nie zarazi w p rzesz­
łości jeszcze gorszym  rodzajem 
Dódobnej choroby, niż obecnie? 
C zy rzeczyw iście mój ro d z a j, 
choroby jest szybko u leczalny? 
C zy 'rzucić go? Amoje tro ję 
dzieci? C zy. gdv się kocha żo­
nę. Zdtadza sie ja  tak niecnie".

Sad zać ze w szystkiego, mąż 
m usiał Panią zdradzić po pija­
nemu. a wtedy człowiek ża swe 
czv nv  nie odpowiada. Dlatego- 

cale nie nazwałbym tak ie j ied 
no razowe i lekkom yślności zdra­
dą. F z miłością to w szystko nie 
ma nic wspólnego. Nawet przy ­
kro i es* mówić o m iłości w tym  
wypadku.

Jestem  przekonany, że beda, 
tak ciężko ukarany, maż Pan; 
będzie sie na przyszłość czegoś 
podobnego w ystrzegał, jak og­
nia. Pod tvm warunkiem nowin 
na mu Pani przebaczyć i nie 
m artw ić sie. bo tego rodzą iii 
choroba iest doprawdy szybki 
uleczalna.

„Smutnej Malince" .
O, radości! Zwycięstwo! List 

Pani odniósł błyskawiczny sku­
tek! Stach przeczytał gó, jest ura 
dowany i... do usług. Nip zna tyl­
ko adresu Pani. Proszę go nam 
podać!
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Tajemnicza I ń r e  plutonowego
w Bronowicach

L  niuwia gwiazdj?
Dzień niedobry do podróży i zawie­

rania związków małżeńskich.
W  interesach powodzenie względne.
Przyjaźń z kobietą dzisiaj zawarta, 

narazi cię na liczwe kłopoty i koszta.
Dla osób starszych dzień się składa 

pomyślnie.

Ze sportu
Garbarnr a— Podgórze

Zawody ligowe Garbarnia — 
Podgórze, które się mia.y odbyć 
w dniu 9 bm. za obopólną zgo- 
dą zostały przełożone na d/ień 
23 bm. Zgoda ta musi jednak 
być zatwierdzona przez Zarząd 
Ligi.

Co w tern prawdy ?
Głośno po całym Krakowie 

mówią, że na zawodach ligowych 
Wisła — Podgórze, bramkarz 
Podgórza p. Koczwara bronił 
swej świątyni z dobrym humor­
kiem (rzekomo miał być pod­
chmielony) za co został przez 
kierownictwo sekcji usunięty z 
brauk . Chodzą również różne 
wersje o czołowych zawodni­
kach Podgórza pp. K recie Otfi- 
nowskim i Brożku, pomimo, że 
mieli być w Krakowie na zawo­
dy te zastrajkowali.

Smoczok skon tuz jonowany
Po zawodach Cracovia— Gar­

barnia zwróciliśmy się do kie­
rownictwa Garbarni z prośbę, 
o podanie nam powodów nie- 
grania w tych zawodach p. Smo­
czka. Kierowi ictwo nam wyjaś­
niło, że p. Smoczek został na 
zawodach Wschód —  Zachód 
skoutuzjonowany i zaraz po po­
wrocie z Warszawy zgłosił kie­
rownikowi, że grać jakiś czas 
nie będzie mógł.

Rezygnacja
Zastępca kierownika sekcji 

piłki nożnej K. S . Cracovia, p. 
Sperling Leon zrezygnował z 
tego stanowiska.

Kuts instruktorów bokserskich
Polski Związek Bokserski 

przy pomocy P. U. W. F . i P. W. 
zorganizował 6-cio tygodniowy 
instruktorski kurs bokserski w 
Poznaniu. Na kurs ten wyjo- 
chali z Krakowa pp. Turecki 
Jan  i Wnęk Jan.

Rozpoczęcie kursu z dniem 
2 bm.

Tabelka klasy A.
szczyptam i aka

Kluby gier pkt. bramki
Cracuvia 9 14 49:18
Wawel 8 14 33:12
Olsza 8 6 17:35
Garbarnia 10 6 34:42
W isła 7 4 12:28
Makkabi 4 0 7:21

T abelki kl. A, koszykówki
Kluby srer pkt.

Y . M. C. A. 10 20
Brygada Częst. 9 12
Cracovia 8 10
Wisła 7 6
Garbarnia 8 2
Makkabi 7 0

7 abelkę klasy B. podamy w 
dniu jutrzejszem.

Zawody o puhar K. Z. 0 .  P.N.
Krowodrza 11.—-W awel III. 0:2
Siła II.— Nadwiślan 11. 3:3

W dniu wczorajszym w Bro- 
uowicach Małych wyłowiono z 
Młynówki zwłoki topielca, któ­
rym okazał się plutonowy W . P. 
Jakób Gross 6 p. za. 1. Na­
tychmiast na miejsce przybyły 
władze woiskowe i żandamerja, 
które rozpoczęły przeprowadzać 
dochodzenia w celu ustalenia 
przyczyn śmierci Grosa. Praw­
dopodobnie znajdował się on w 
stanie podchmielonym i nie za­
uważywszy, iż kładka na noc na 
Młynówce była podniesioną, 
spadł do wedy i utonął przy­
padkowo. Na polecenie proku­
ratury wojskowo* zwłoki odsta­
wiono do szpitala wojskowego.

Wrzuciła nieślubne dziecko 
dó studni

Bronisława Komar, lat 25, słu­
żąca zatrudniona przy ul. Tar­
gowej 20 we Lwowie powiła 
dziecko. Została ona odprowa­
dzona do kliniki. Kasy Chorych. 
Po dziewięciodniowym pobycie 
w klinice Komar wypisał* się i 
wraz z dzieckiem udała się do 
Marysina, — gdzie dziecko 
wrzuciła do studni.

Wczoraj Komar stanęła przed 
sądem, który skazał ją na 5 lat 
więzieniu.

Ohydny zboczeniec zniewolił 
Jwie małoletnie dziewczynki

Sura Benzelmanowa, Brześć 
Długa 158, zameldowała policja 
że dnia 27 IV. Jankiel Sender, 
zam. w Brześciu, Szpitalna 56, 
przy pomony łakoci zwabił do 
mieszkania jej 13-letnią siostrę 
Ryfkę Chazan i koleżankę jej 
lO-letnią Surę Amerklapar i do­
puścił się czynów lubieżnych.

Samobójstwo woźnicy
z miłości do rozwiedzionej żony

W Tomaszowie Mazowieckim 
rozegrała się wczoraj tragedja 
miłosna. Zamieszkały tam przy 
ul. Wschodnie, 21, Szyja Karnet 
z zawudu woźnica, rozszedł się 
z żoną Taubą, które! ustawicz­
nie urządzał sceny zazdrości, 
zarzucając je j wiarołomność.

Szyja Karnet jednak potem 
postanowił przeprosić żonę i 
nakłonić ją do ponownego współ­
życia. Tauba sprzeciwiała się 
temu.

Wczoraj Szyja Karnet znowu 
przybył do żony, by uzyskać 
od niej zgodę. Gdy Tauba ka­
zała mu opuścić swoje mieszka­
nie, zrozpaczony Szyja dobył 
rewolweru i celnym wystrzałem 
pozbawił się życia.

V II

II . i v i a iv a u i u i .
Czarni II.— Hakadur H. 7:1 
Garbarnia III.— Z. F. G. II, 5:1 

Z powodu nie przybycia sędzie­
go zawody powyższe prowadził 
za wspólnem porozumieniem się 
p. Chudoba b. dobrze.

W elektrowni miejskiej wy­
kryto wielkie nadużycia pie­
niężne, które popełnił inkasent 
Leon Panecki.

Nie odprowadzał on do kasy 
elektrowni pieniędzy zainkaso- 
wanych za zużycie prądu od 
abonentów sieci elektrycznej. 
Powstałe brak, pokrywał przez 
dłuższy czas gotówką z inkasa 
nowego, braki te jednakowoż 
wzrastały tak, że po wykryciu 
na podstawie pobieżnych obli­
czeń stwierdzono, że Panecki 
sprzeniewierzył około 4.200 zł.

Nagłe zasłabnięcie
Wezwano pogotowie ratunko­

we na galar z węglem przy III. 
Moście do Bonarskiego Szcze­
pana 1. 42 galarnika zam. w
Wyciążach Nr. 130, który nagle 
zasłabł, przyczem padając doz­
nał stłnczen,a głowy.

B marskiego przewieziono do 
szpitala sw. Łazarza.

Polar m ul. Brackiej
W poniedziałek o goćz. wpół 

do piątej popołudniu została 
zaalarmowana straż pożarna kłę­
bami dymu dobywającemi się z 
podwórza realności przy ul. Bra­
ckiej 5 w Krakowie. Jak się 
okazało zapaliła się tam beczka 
ze smołą, która' jak wiadomo 
paląc się wytwarza gęste, czar­
ne kłęby dymu. Straż pożarna 
ogień ugasiła i wkrótce powró­
ciła do koszar.

Z a m o rd o w a ł ż o n ą
i u c ie k ł x k o c h a n k ą

Michał Przysiężnik 1. 24 z 
Kośmierzyna pow. buczackiego 
zamordował swą żonę oouchem 
siekiery, zadając je j cztery rany 
wskutek czego denatka zmarła 
na miejscu.

Przysięznik po dokonanym 
czynie zbiegł — przeprawiwszy 
się przez Dniesti do pow. tłu- 
mackiego. Przysiężnik miał ko­
chankę Annę Hnatyszyn w Do­
linie pow. Tłumacz z którą naj­
prawdopodobniej zbiegł za gra­
nicę.

Potrącona przez r e m is ie
Wczoraj wezwano pogotowie 

ratunkowe na ul. Bożego Ciała 
do Idy Laufer 1. 63 zam. przy 
ul. Dietlowskiej 45, która została 
potrąconą przez nieznanego ro­
werzystę, padając na jezdnię 
doznała ogólnego potłuczenia 
ciała.

Ofiarę wypadku po udzieleniu 
je j pierwszej pomocy przez le­
karza pogotowia ratunkowego, 
pozostawiono opiece domowej.

Kradzieże
Sagan Ruzi zam. przy ul. Ga­

zowej 3 skradziono z niezam- 
kniętego prze dpokoju żakiet 
damski wart. 50 zł.

Brachman Ewie zam. przy ul 
Straszewskiego 2 skradziono z 
dorożki konne, walizkę skó­
rzaną z garderobą damską wart. 
60 zł.

Swobodzie Stefanji zam. przy 
ui. Łazarza 3 skradziono z to­
rebki damskiej zegarek srebrny 
damski i pierścionek złoty 
ogólnej wart. 50 zł.

Tragiczny wypadek 
właściciela domu

Wczoraj w godz. rannych 67- 
letni Piotr Gajowicz, właściciel 
domu przy ul. Mickiewicza w 
Częstochowie wszedł na dach 
własnego domu, celem dokona­
nia drobnej naprawy.

W pewnym momencie starzec 
stracił równowagę runął z 
wysokości 2 piętra na bruk.

W stani-s beznadziejnym Ga- 
jowicza odwie~iono do szpitala.

W łanpcz lakoehił
w córce przemysłowca 

i zastrzelił się

24-ietni włamywacz Bronisław 
Switlak zakochał się na zabój 
w córce znanego przemysłowca 
lwowskiego.

Panna nie chciała, wobec 
czego dżentelmen - włamywacz 
postanowił skończyć ze sobą.

W czoraj Switlak celnym wy­
strzałem z rewolweru pozbawił 
się życia.

Krawiee oskarżony o kradzież
w tram waju przed sądem 

w Krakowie
W czoraj przed sadem okręg, 

kainym w Krakowie zasiadł na 
ławie oskarżonych Abraham Ja ­
kubowicz, lat 36, z Warszawy, 
krawiec, oskarżony o to, że dn. 
13 lutego 1933 t w Krakowie, 
skradł Lazarowi Silberschatzowi 
1000 szyi. austr. oraz 2000 ko­
ron czeskich. Dnia krytycznego 
poszkodowany zakupił w Banku 
Holzera w Rynku, 1000 szyi. 
austr. i 2000 koron czeskich a 
wsiadając do wozu tramwajowe­
go Nr. 1, przesunął się osk. ko­
ło niego i wyciągnął mu pienią­
dze z kieszeni następnie podał 
drugiemu osobnikowi, który 
zbiegł. Oskarżony do winy się 
nie przyznał. Po przeprowadzo­
nej rozprawie sąd uwolnił osk. 
od winy i kary.

Rozprawie pizewodn. s. o. dr. 
Zalipski, osk. prok. dr. Stawarski 
bronił adw. dr. Goldblatt.

Morderca Jaw orski uznany za 
w erjata  uwolniony od winy 

i kary
W czoraj zasiadł na ławie osk. 

przed sądem apelacyjnym w 
Krakowie Stanisław jaworski, 
lat 39 murarz, oskarżony o za­
bójstwo Julji Karczmar, prosty­
tutki, dnia 17 lipca 1932.

Wyrokiem sądu okr. z dnia 
22 listopada 1932 Jaworski Zo­
stał szazany na 7 lat c. więzienia.

Wczoraj po przeprowadzonej 
rozprawie apelacyjnej badany 
przez lekarzy psychjatrów uzna­
ny został za warjata nie odpo­
wiadającego za swe czyny, wo­
bec czego sąd uwolnił osk. 
od winy i kary i zarządził prze­
wiezienie Jaworskiego do za­
kładu dla umysłowo chorych.

Rozprawie przew. s a. dr. 
Gniewosz wotow. s. a. dr. Po­
dobiński i Cieślewskf, osk. 
prok. dr. Lewicki, bronił adw. 
dr. Schoenwetter.

Proces fiily Gorgoiowej
w  najwyższej instancji

Do izby II Karnej sądu naj­
wyższego w Warszawie wpły­
nęły wczoraj akta sensacyjnej 
sprawy Rity Gorgonowej, która 
werdyktem sądu przysięgłych w 
Krakowio uznana została, jak 
wiadomo, winną zabójstwa ś. p. 
Lusi Zarembianki i skazana za 
to na 8 lat więzienia.

Wskutek złożenia przez obroń­
ców : adw. M. Ettingera, Axera 
i Woźniakowskiego skargi, sąd 
najwyższy rozpatrzy tę sprawę 
po raz już wtóry. Obrońcy do­
magają się w swej skardze, obej­
mującej 20 zgórą stron pisma 
maszynowego, uchylenia wyro­
ku i przekazania sprawy do po­
nownego rozważenia.

P . prezes Rzymowski, po za­
poznaniu się z treścią kasacji — 
przydzieli sprawę sędziemu-re- 
ferentowi. Proces odbędzie się 
prawdopodobnie w początkach 
jesieni.

Zncbwałe n rd itra b n i

Aresztów Anie dwóch 
młodocianych komunistów

W czoraj policj? lwowska 
aresztowała dwóch młodocianych 
komunistów Abrahama Blima i 
Mendla Szpira za uczestniczenie 
w nieudanej demonstracji pod 
starostwem grodzkiem.

w kościele św. Wojciecha
Zuchwałego świętokradztwa 

dokonano onegdaj w kościele 
św. W ojciecha w Kielcach.

Sprawcy dostali się do świą­
tyni przez główne drzwi które 
otworzyli przy pomocy wytry­
chów, poczem skierowali się do 
ołtarza z obrazem Matki Bos­
kiej Częstochowskiej, ozdobio­
nego cennemi wotami

Bandyci rozbili tabernaculum 
skąd zrabowali cenną monstran­
cję i 2 kielichy złote, następnie 
zdarli z wizerunku Matki Bos­
kiej złotolitą sukienkę a wresz­
cie ograbiwszy ołtarz z wszyst­
kich wot i kosztowności zbiegli 
wraz z łupem,

A d ria : „Blond Venus"
A f o lia : „C h a-d u "
Atlajbc: ,,( !« . m encita '1 
B a g a t .a : „Królowa południa11 
Dom żolaieria i Upiór w operze 
Promień: „Buster żeni się”
Słońce) „Naucz mię ko ch ać"
S ita k a  , S io stra  Angelika,,
S w jt . „L, jjon ulicy"
Uciecha: „Z iuójstw o przy nl. Margue" 
w u n Js ; „Złoty m oloch"
Hnzenm: „Ludzie m orza" 
ty ri  Staniewskich. Początek przed­

stawienia o godz. 8.30 wiecz.

RADIO
Ś ro d a , 5 lip ca  1933  r .

Kraków. G. 11.57 S y g n ł  czasu, hej­
nał, 12.05 Płyi |r gramofon., 12.25 Prze- 
* Ud Prasy, 12.35 Muzyka lekka 12.55 
Dziennik popołndniowy, 15.00 Mnzyka 
taneczna i kom. gosp .,lb .00 K oncert pop. 
17.00 Pogadanka aktualna z W ars*., 
17.15 Ko-icert z C iechccinka 18.15 
> c szyt z W arsz., 18 35 Transm isje z 
W arsz., 19.20 Rozm aitości, kom., 19.40 
Felja ton  z Warcz 20 00 K oncert z 
W arsz., dziennik wieczorny, windom, 
bież., wiadomości sport., kom. m eteor, 
z Warszawy.

Diii dyiar nocny aptek w Krakowie t
ł [Rynek A -B  45 pod „Biały m O rłom 11* 
Łobzow ska 6 apteks, G rzegórzecka 9 
p~  nSw iętą K ingą", Długa 4 pod 
„Złotym Lwem", Krakow ska 19 pod 
„Murzynem".

Dziś dyżur nocny aptak w Podgórza i
PI. Zgody 18 pud „Orłem**.

Aresztowania
Policja krakowska aresztowa­

ła Głąba Szymona, lat 26 i Ma­
lika Jana, lat 39* zam. przy ul. 
Skawińskiej 18, za kradzież po­
pełnioną z włamaniem w skle­
pie spożywczym Kofin Karoliny 
przy ul. Pasterskiej 10, skąd 
wymienieni skradli pewną ilość 
aitykułów spożywczych oraz 
wyroby tytoniowe ogólnej wart. 
200 zł. Kradzieży tej dokonano 
w nocy z dnia 2 na 3 bm. Skra­
dziony towar odebrano i zwró­
cono poszkodowanej.

Z a  s t r r u f j  d o  p o lic ja n tó w  
k o m u n is ta  p rz e d  sądem  

d o ra ź n y m
W dniu 15 b. m. sad doraźny 

w Zamościu rozpatrzy sprawę 
przeciw 24-lctniemu Aleksemu 
Zaciiarczukowi, oskarżonemu o 
<n>iłowanie zabójstwa przód. A l­
freda Konczakowskicgo i st. 
post. Jana Greleckiego.

Podczas pościgu w lesie i gę­
stej wymiany strzałów, dwu ko­
munistów zastrzelono: Kliniuka 
i Jan * Śliwińskiego, Zacharczuk 
zaś został ranny.

W związku z tem Zacharczuk 
został oskarżony o usiłowanie 
zabójstwa. Grozi mu kara śmierci.
S e r c e  m a tk i n ie  w y trz y m a ło  

ro z łą k i  z d z ie ck ie m
W amb latorjum szpitala Dz. 

Jezus w Warszawie pozostawio­
no dziecko. Woźny odniósł pła­
czące maleństwo do komisarjatu. 
W poduszce chłopczyka znale­
ziono karteczkę następującej 
tre śc i: „Zostawiam go na wy­
chowanie, gdyż nie mam środ­
ków do życia, jestem sama cho­
ra i nie mogę go wychować. 
Proszę bardz a nim aopiekować 
się. Jest urodzony 8 lutego 1932 

, ma na imię Kazimierz, jest
ochrzczony".

Obecnie stęskniona matka 
zgłosiła się do władz i przyzna­
ła się do podrzucenia dziecka, 
prosząc o oddanie ji j chłopczyka 
z powrotem. Jest to służąca 26- 
letnia Anna Popławska.

Mimo to Popławska, w myśl 
przepisów prawnych, będzie po­
ciągnięta do odpowiedzialności.

K r o n i k n u r y p a d h ó w

B ron isław a M aziówna, lat 7,
Kurniki 7, astala kopnięta przez kn- 
nia doznając złamania czaszki.

A n d rzej C zerw , lat 33 7 Kobyloik 
został nderzony siek ierę w lewe ram ię 
przez Stefen a D ucię. Zajście na tle  
osobistych porachunków.

J ó z e f  W a lcz a k , lat 51, z Wadc ■ 
wa otrzym ał cios nożem w brzneb, 
przez S tefan a  Ziomka.

W szystk ich przewieziono do szp ita­
la św. Łazarza w Krakowie.
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Odpowiedzialny redaktor i wydawca i Alfred Kwiatkowaki. Drukarnia Monopol, Kiaków. Na Gródka 2.


